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Drukiem i nakładem D rukarni DecAera i  Spółki. -  R edaktor odpowiedzialny: j r ,  Kamieński.

B e r l i n .  -  P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e  z d. 3.  Listopada. Jeden 
z sekretarzy odczytuje następujący list królewski: .L is t  królewski do zgro- 
madzen.a powołanego w celu wspólnego ułożenia konstytucyi-

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m  z Bożej łaski król pruski etc. wzięliśmy 
pod dojrzałą rozwagę wczoraj nam złożony adres przez deputacyą zgroma­
dzenia powołanego do wspólnego ułożenia konstytucyi i oznajmiamy one- 
m u ż , co nas tępuje:

W  stałem przedsięwzięciu wytrwania niewzruszenie na obranej przez 
nas , zgodnie z życzeniami naszego wiernego l udu,  konstytucyjnej drodze, 
poleciliśmy jenerałowi-porucznikowi hrabiemu Brandenburg utworzenie no­
wego ministerstwa, ponieważ znając jego usposobienie przekonani jesteśmy, 
ze on z ochotą siły swoje poświęci dla silnego ugruntowania i pomyślnego 
rozwinięcia konstytucyjnych wolności, i że się będzie starał z usilnością 
powierzone mu przez nas zadanie w odpowiedni rozwiązać spasób. Jeżeli 
mu się to powiedzie, wtedy niewątpimy, potrafi nowe ministerstwo uskar- 
bić zaufanie kraju. Niechaj reprezentanci wiernego naszego ludu będą prze­
konani, że nie powierzymy nigdy kierunku rządu jak takiemu ministerstwu, 
po którem spodziewać się tego możemy. Ani więc wzmiankowane w adre­
sie wczorajszym bez bliższego uzasadnienia pogłoski, które nie mają pod­
stawy w żadnej czynności naszego r z ą d u , ani wypowiedziane obawy nie 
mogą nas spowodować do cofnięcia zlecenia danego hrabiemu Brandenbur­
g ow i,  w skutek dobrze rozważonego postanowienia naszego.

Z  zadowoleniem wyczytaliśmy w złożonym nam wczoraj adresie, 
uznanie, że serce nasze zawsze gorąco bilo dla dobra ludu. Dobro ludu 
pozostanie i nadal jedynym celem naszej dążności. Spodziewamy się, przy  
suraiennera w ytrwaniu w tej dążności,  być zawsze w zgodzie z życzeniami 
ludu i liczymy przytein na silną pomoc ze strony jego reprezentantów. 
Dano w Sanssouci, dnia 3- Listopada, (podp.)  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  
(kontrasygnowano) E i c h m a n n . .

B e r l i n .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  Posiedzenie 
z 4. Listopada.

W aldeck, Schulze, Jacobi,  Temme w noszą, ażeby zgromadzenie w y ­
brało koraissyą z 21  członków w sposób przepisany na wybór wiceprezesa, 
z poleceniem jej naradzenia się nad stanem zagrożonym państwa i przedsta­
wienia w tej mierze odpowiednich środków w granicach przepisanych zgro­
madzeniu narodowemu. Waldeck uzasadnia nagłość tego wniosku i po­
wiada, że kiedy onegdaj on z przyjaciółmi podobny wniosek uczynili, zgro­
madzenie wolało wybrać deputacyą do napisania i doręczenia adressu kró­
lowi. Głosował z przyjaciółmi za tera postanowieniem w zgromadzeniu, 
aby tera większą zgodność okazać, lubo mało miał do podobnego środka 
zaufania. W ypadek  okazał, ze się nie omylono w sądzie o tej rzeczy. 
W  adressie powiedziano, że ministerstwo Brandenburga nie ma zaufania 
kraju  i zgromadzenia, a w odpowiedzi na adres danej przez króla powie­
dziano, że jest nadzieja, iż ministerstwo Brandenburga potrafi sobie uskar- 
bić zaufanie kraju. Takie orzeczenie, po oświadczeniu zaraieszczonem 
w  adressie dostojnego zgromadzenia jest niekonstytucyjne. Ministerstwo kon­
stytucyjne nie powinno być utworzone z mężów, którzy dopiero skarbić 
sobie muszą zaufanie k raju ,  ale z takich co je  już  posiadają. Dostojne 
zgromadzenie przyjęło wniosek Rodbertusa co się dotyczę Wiednia, a wnio­
sek ten wymaga spiesznego wykonania, ministerstwu go przeto nie można 
pow ierzyć,  które nie posiada zaufania zgromadzenia. Zie»ler oświadcza 
się przeciw nagłości, Daniels za ,  ale dla tego, aby został odrzucony. 
Kunth powiada, że wniosek ten poprowadzi do konwent u,  a komissya 
będzie komitetem bezpieczeństwa. Zgromadzenie nakoniec odrzuca ten 
wniosek głosami 2 4 7  przeciw U 4

B e r l i n ,  d. 7. Listooada. —  Wczoraj wieczorem odbył się wielki po ­
chód z placu Aleksandra przez miasto do hotelu Myliusza, gdzie się zgro­
madza lewa strona ostateczna. Przeszło tysiąc pochodni niesiono w tym

pochodzie, a w środku dwa sztandary, które ofiarowano Jocobiemu na pa­
miątkę wyrzeczonych s łów jego do króla. Na białem tle znajdował się na­
pis: ..deputowanemu Jacobi na pamiątkę d. 2. Listopada.,, -  z drugiej 
s trony : .jest to nieszczęściem królów, że nigdy nie chcą słuchać prawdy.* 
Na drugiej chorągwi trójkolorowej niemieckiej był napis: .autorow i czte­
rech kwestyi,,. h treber  przemówił krótko do niego. Jacobi dziękował 
z zapałem za tę czesc okazaną jemu i jego stronnictwu i wykrzyknął:  niech 
żyje pamięć poległych za wolność w Berlinie i W iedniu. Lud wykrzyknął 
grzmiącym głosem: niech żyje! Mowa Jacobiego była następująca:

Dziękuję wam przyjaciele 1 współobywatele! Dziękuję wam za oka­
zane zaufanie i czesc. Dopełniłem tylko tego, co mi nakazywał obowiązek 
obywatela, k tóry umie cenić dobro ojczyzny i wolność Słowa przebrzmią 
bez siły około uszu króla. Do wolności, krwawo zdobytego wszechwładz- 
twa l u d u , potrzeba śmiałego, dzielnego czynu. Kiedy pod tarczą nieodpo­
wiedzialnej władzy centralnej panuje dowolność i absolutyzm d o w e  1  
podnosi, natenczas -  objwatele!  _  p , „ i j „ j t i ,  i przypotnnijeit sobie bo! 
b i t e i w  naszych z dni m ir  co»-j e b ,  ażebyśmy ich godni żyli lub polegli. 
M fzoin, którzy „a barykadach Berlina i tym eo na walach naszego nieszczę­
śliwego , braterskiego Wiednia mężnie krew s w ,  przelali ,  wykrzyknijm y 
z pełni serca: mech żyje pamięć ich na wieki!

P o t s d a m  -  Prawo wolnego zgromadzania się jest u nas zakazane 
dla tego podali zażalenie mieszkańcy potsdamscy do zgromadzenia narodo­

wego. W  krótkim przeciągu czasu zakazano ju ż  trzech zgromadzeń, a osta-

w ć m T T - l H ^ i  P>ld a ’ .,poniewai tuteJsza rejeneya na posiedzeniu
Z l  J '  ?p ad a ’ Posta,1™ ’lła zakazać wszelkie zgromadzanie się ludu
pod golem niebem, na wniosek ministra Eichmanna, któremu król oświad­
czyć miał zyczenie to osobiście.

K o l o n i a ,  d. 5. Listopada. _  „Nowa gazeta Reńska, z dnia dzisiaj 
szego zawiera artykuł następujący, który gazeta Kotońska także powtórzyła ;
» o on  i a 4 m. b. Posępny i dżdżysty wieczór oświecono nader przyjem­
nie wyprawiając serenadę z pochodniami deputowanemu Kyll. Około 1 5 0 0 .  
uczestni ow z pochodniami i latarniami, z najrozmaitszych stowarzyszeń po- 
itycznych zebrało się pomiędzy godziną 8. a 9. na placu F ra n k ó w ,  i w to-  

warzystw ,e dwóch churów muzyki szli przez franbgass, gdzie mimochodem 
y  go prezesa Wittgensteina jak  najuroczystszą kocią muzyką uraczyli

wiac k i r  n "  rUS^ ł p0waźuie Przez Hochstrasse (gdzie potocznie mó-
nV ‘ która gazety Kotońskiej, podobnie uczczono, 

m a s s a ł  od u e i n  a ) Dalej przebywszy Glockengasse ustawiła sig owa
raassa ludu przed mieszkaniem dep. Kyll. Raveaux, k tóry  jak sie zdaie 
więcej w olonn bawi ,  niż na swojm urzędzie poselskim w Szw ajcaryi’
. sposobnosc. żadnej n.eopuśei,  gdzieby się z wym ową swoją mógł pop J e ’

m U »t.UK S| i ’ mW k)‘lkusłowach podziękował deputowanemu imieniem
Kolonu. Kyll odrzekł równie poprostu jak pięknie. Po mowie

das°e!L tT  t r? sne bez ko,‘ca’ 1 orszak pus'cil sie ulic* Rich,D0“-
s U i n l n  T T  tUPP P° d0bnie utrakt°w an o ,  jak prezesa W ittgen
r /n  ’ . ’. 17 S,? niedawno nżalał, iż dawniejsza zabawka wie-
taU ^  i" '6 , ° Ŝ C ® ^y ła ,  ra‘ai tę przyjemność na zakończenie usłyszeć
tak cudną kocią m uzykę, iż według sądu znaw ców , niepozostawało nic
wpcej do zyczcnia. W śró d  żartów radośnych zakońezyła sig ta pigkna
uroczystosc. Okazując sympatyą dla deputowanego Kylla, nie zapomniano 
akze . o planetach drugiego rzędu, i im także się coś dostało stosownego, 
eienada z pochodniami wyprawiona na uczczenie deputowanego Kyll była 

największą jaką kiedykolwiek w Kolonii widziano. Jest to niejako odwetem 
za manifestacyą najnowszą .przyjaciół stanu oblężenia, wymierzona prze- 
c,vv K jllow i i d’ Esterowi.

H i r s c h b e r g  3 1 .  Paźdz. -  Ciekawość, jaką w ogóle posiedzenia klu- 
iu  demokratycznego wzbudzają, powiększoną została wczoraj obecnością 
eputowanego frankfurtskiego za Brzeg i Namysłów, burmistrza G olza , któ-
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t y  stowarzyszenie rozradował swoją obecnością. Golz brał udział czynny 
w  rosprawach. Narady zajmujące wywołał wniosek następujący: »klub 
ma się naradzić, coby czynić wypadało, gdyby członkowie dla tego, że są 
demokratami, uszczerbku w dochodach doznać mieli.« Uczyniono wzmian­
kę ,  źe reakcionisci tutajsi pomiędzy sobą związek zawarli,  iź nic nie k u ­
pią od żadnego demokraty, i nic dadzą żadnego zarobku. Powątpiewali 
niektórzy o istnieniu forraalnem z w i ą z k u  mającego c e l  t a k  n ę d z n y ,  
lubo d o w o d y  p o j e d y ń c z e  zdawały się za nim przemawiać. Mieliby je ­
dnakże nieprzyjaciele wolności i pomyślności ludu stowarzyszać się do ta­
kowych dążności,  to jednakże demokracia niegodnem sądzi chwycić się od­
wetu. Podłość zwalczać podłością byłoby to wprawdzie homeopatycznie, 
ale wcale nie demokratycznie. G dyby  jednakże do tego przyjść miało, iżby 
demokraci dla swych zasad politycznych w utrzymaniu swera takiego do 
znać mieli ograniczenia, aby im przyszło z niedostatkiem i nędzą walczyć, 
w tedy  oczywiście byłoby obowiązkiem najświętszym demokratów bratu uci­
śnionemu dopomódz. Tego wymaga już  powinność każdego człowieka, 
a d e m o k r a c y i  z a d a n i e m  w z n i o s ł e m j e s t ,  l u d z k o ś ć  w s w ć j  c z y ­
s t o ś c i  i g o d n o ś c i  p o m i ę d z y  l u d ź m i  d o p r o w a d z i ć  do  z u p e ł n e ­
g o  z n a c z e n i a  i u z n a n i a .  Golz przy tej okoliczności mówił o ż ą d a ­
n i a c h  jakie rościć można od d e m o k r a t y  prawego. S towarzyszeniu , 
mów ił on ,  nie może bynajmniej zależeć na demokratach, którzy się lękają 
publicznie i otwarcie przyznać się przed całym św ia tem , iź są takiemi, aby 
przypadkiem tu i owdzie nie trafili na zaw adę,  lub w niełaskę u kogokol­
wiek popadli. Członkowie tacy, którzy stowarzyszeniu tył podają, dla 
tego, źe może jeden łó t kawy mniej sprzedadzą, albo jednę parę trzewi­
k ó w  mniej pozbędą, nie są dla towarzystwa żadną stratą. K t o  s i ę  n i e -  
z d o ł a  w z n i e ś ć  d o  t e j  w y s o k o ś c i ,  a b y  d l a  w o l n o ś c i  i s a m o d z i e l ­
n o ś c i  n i e z d o l n y m  b y ł  z p r z e k o n a n i a  w e w n ę t r z n e g o  p o n i e ś ć  
o f i a r ę  b ą d ź  m a t e r i a l n ą  b ą d ź  i n n e g o  r o d z a j u ,  t e n  n i e  j e s t  p r a ­
w d z i w y m  d e m o k r a t ą !  — Oklaski powszechne zabrzmiały w sali. — Na 
interpellacią czy petycie, adressa, protestacie podawane do zgromadzenia 
narodowego w Frankfurcie bywają uważane, czy też może na stronę od­
kładane, odpowiedział deputowany Golz, iż podania podobne, jeżeli n i e  
o d  p o j e t ł y ń c z y c h  ale z b i o r o w o  są przesyłane, znaczny w pływ  w y­
wierają na postanowienia sejmu. — Na przyszłem posiedzeniu klubu nara­
dzać się będą nad wnioskiem podanym przez deputowanego Otto z Lignicy, 
względem projektu do ordynacyi rzemiosł. Spodziewamy się , iź stan 
obywatelski i rzemieślniczy weźmie udział czynny w tych naradach, gdyż 
tu  nie idzie o to j a k  kto mówi, ale co  mówi. Kluby demokratyczne w ma­
łych miasteczkach w ogóle słabo s to ją ,  gdyż przemysłowcy, a osobliwie 
ju ry śc i ,  lekarze, nauczyciele gimnazyalni i duchowni od nich się usuwają, 
a obywatele i rzemieślnicy tak mało używają wolności mówienia, iź po- 
więksej części są tylko niemymi słuchaczami.

A u s t r y  a
Z W r o c ł a w i a  piszą pod d. 4. Listopada. — Pocztą dzisiejszą dzien­

niki wiedeńskie nie nadeszły i jak pogłoska niesie, nawet urzędowa gazeta 
wiedeńska przed dniem 5- Listopada nie wyjdzie. Dwóch korrespondentów 
przesłało lis ty; jednego z nich pisany d. 2. Listopada; widocznie w nim 
przebija się lękliwość. Mamy doniesienie ustne od niego, iż jak długo miecz 
Demoklesa księcia W indischgratza wisieć będzie nad każdem pismem, spo­
dziewać się tylko możemy listów bezbarwnych. Pismo to brzmi jak na­
stępuje :

W i e d e ń ,  dn. 2. Listopada. — Miasto jeszcze zamknięte, piśmienne 
pozwolenie do wejścia do miasta można uzyskać, lecz z zastrzeżeniem, że 
uieprzyrzeka się wypuszczenia przed zupcłnem otwarciem miasta. Tak 
ściśle w ykonyw ają polecenia, iż wczoraj po południu zaręczał jeden z ofi­
cerów, iż pewna dama młoda nawet w towarzystwie jego, nie mogła przejść 
na przedmieście nasze. »Wczoraj o godzinie 5. powiewała chorągiew czar- 
noźółta na wieży św. Szczepana, hordy żołnierskie witały ją okrzykiem hura 
i muzyka odgrywała pieśń cesarską.* Pobytu  jenerała Bema i Messcnhau- 
sera do tąd ,  mimo poszukiwania starannego, nie odkryto. (Pogłoska zatćin 
o schwytaniu Bema, podpada wątpliwości.) Massę ogromną niewolników 
natychmiast gatunkują. Kilka tysięcy pójdzie wkrótce jako żołnierze prze­
ciw W ę g ro m ,  i bezwątpienia los podobny spotka wielu z legii akademickiej. 
W ojsko  wszedłszy na dziedziniec, zniszczyło natychmiast la tarnią, na 
której ciało nieszczęśliwego ministra wisiało i miejsce to zrównano z zie­
mią. Od wczoraj odzywają się znów dzwony na naboźcństo, w które od 
dwóch tygodni tylko na trwogę dzwoniono. Komunikacya z przedmieściami, 
bardzo u trudniona ,  żywność jedynie pozwolą przenosić. Ze wszelkich 
środków pokazuje się ,  iż dybią jeszcze na wiele osób, którym na wszelki 
sposób chcą utrudnić ucieczkę. W czoraj dwa tygodnie jak odebraliśmy 
iisty i gazety ze Szląska. Jak okropne te dwa tygodnie! Trzeba je w isto­
cie było przeżyć, aby sobie coś podobnego wystawić! W  Ołomuńcu ze­
brało się przed kilku dniami8 ezłonków sejmu, licząc w to 3 0  głosów, 
które Palacki, Pinkas i Hawliczek zastępowali. Odwołanie prorogacyi 
sejmu do 15.  cesarz odrzucił,  odpowiedź zaś na przedstawienie sejmu, we 
względzie przeniesienia do Kremsir, zastrzegł sobie, z czego według wszel­
kiego podobieństwa, wniosek wyprowadzić można, iź W iedeń  ciężko do ­
świadczony, sejm w murach swoich nadal zatrzyma. Ustanowiono tym ­

czasowo załogę Wiednia na 3 0 , 0 0 0  ludzi i książę Windischgratz odłożył 
wyrok na ty c h , którzy dostali się pod prawo wojenne do trzech dni.

Z drugiego listu dnia 3. Listopada pisanego, wyjmujemy co następuje: 
»Sejm sam się rozwiązał,  ponieważ w poniedziałek tylko 6 0  członków na 
posiedzenie przybyło. Książe Windischgratz założył swoją g łówną kwa­
terę w Schoubrunn, a Jelaczic w pałacu arcyksięcia Maksymiliana d’Este. 
W ew nątrz  miasta jako też niektóre części przedmieść, przedstawiają obraz 
spustoszenia. Od wczoraj poczty odchodzą i spodziewać się| należy, źe 
wkrótce bramy miasta powinni otworzyć. O osądzeniu w innych, nic dotąd 
nie słychać. W ięźniowie powiększej części, znajdują się w koszarach 
i głównej kwaterze.*

W  jaki sposób wojska kroackie zwycięztwa użyły, opowiemy, aby uni­
knąć zarzutu zbytniego stronnictwa słowami dziennika przychylnego zw y­
cięzcom , to jest Gazety Szląskićj :

"Zamiast aresztowania uzbrojonych, ale już  nie broniących się aby ich 
wedle prawa wojennego pod sąd oddać, wojsko zabijało bez litości wszy­
stkich, a robili to nietylko prości żołnierze bez rozkazu starszych, ale wie­
lu nawet oficerów szczyci się publicznie, że rozkazy w tym celu wydali .«

»Jeden oficer gwardyi narodowej otoczony przez wojsko, rzucił pałasz 
w pewnej jeszcze od wojska odległości i głośno wołał o pardon ,  ale i on 
rozstrzelany był na miejscu. W ieczór  na ulicy strzelano do bezbronnych 
ludzi,  którzy na głos k t o  i d z i e  nieodpowiadali natychmiast,  ale przestra­
szeni ucieczką ratować się chcieli. Sam na własne widziałem oczy jak  na 
Leopoldsztadzie dwóch ludzi z tego powodu zabitych było. W ojsko ce­
sarskie nie przestało na zabijaniu, ale jeszcze rabowało, jak się zdaje 
w zupełnie legalnej formie, bez żadnej przeszkody ze s trony naczelni­
ków. Naprzód niechciałem krążącym wieściom wierzyć, ale gdy sam w i­
działem jak grenadiery na dziedzińcu hotelu, w którym mieszkałem rozkła­
dali przed sobą zegarki, lornety, damskie woale i t. d. prawda w całej stra­
sznej wielkości stanęła mi przed oczyma. O Kroatach mówić nawet nie chcę, 
bo dość jest wzrok na nich rzucić, aby we wszystkie podobnego rodzaju wie­
ści uwierzyć.*

Plakaty feldmarszałka Ramberga po wszystkich rogach ulic na przedmie­
ściach poprzylepiane, nakazują bezzwłocznie składanie broni. Artykuł IV. 
nakoniec m ów i,  że ktokolwiek broń lub amunicyą przechowa, natychmiast 
pod sąd wojenny oddanym zostanie, i w tyra celu poszukiwania wojskowe 
nastąpią.

W i e d e ń ,  d. 4- Listopada. — Ministerstwo znów zebrano. W e s s e n -  
b e r g  jest prezesem bez teki, B a c h  spraw wewnętrznych, K r a u s s  finan­
sów , B u c h n e r  wojny, M a j e r  rolnictwa i przemysłu, H e l f e r t  oświece­
nia, książę S c h  w a r  z e n  b e r g  spraw zagranicznych, B r e d a  sprawiedli­
wości, B r  u c h  handlu. Ministerstwa robót publicznych jeszcze nieobsadzo- 
no. G a b i n e t  no  w y  w a r u n k i  b a r d z o  d e l i k a t n e  p o ł o ż y ł .  G a b i ­
n e t  n a d w o r n o -  s p c c y a l n y  ma  u s t a ć ,  s z e r e g  z n a c z n y  o s ó b  o p u ­
śc i  d w ó r  c e s a r s k i ,  w p ł y w  a r c y k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  K a r o l a  
o g r a n i c z o n o .  W e s s e n b e r g a  z a t r z y m a n o  j e d y n i e  d l a t e g o ,  a b y  
n i e ś c i ą g n ą ć  n a  s i e b i e  o b w i n i e n i a  o s ł a b o ś ć .  O d  W e s s e n b e r ­
g a  p o w i n i e n  s i ę  k a ż d y  z w s t r ę t e m  o d w r ó c i ć !  M a j e r ,  H e l f e r t  
są tęgie głowy parlamentarne, a Schwarzenberg pewnie w połowie przynaj­
mniej talentu swego dowiedzie. M i a s t o  j e s z c z e  z a m k n i ę t e ,  k a ż d e j  
g o d z i n y  o c z e k u j e m y  o t w o r z e n i a .  Z nazwisk znanych pomiędzy 
uwięzionymi wspominają: R o b e r t a  B i u r a ,  który mężnie potykał się 
w korpusie wyborczym , professora F i i s t e r ,  autorów B e c h e r ,  G r i t z -  
n e r ,  E n g l i i n d e r ,  M a h i e r ,  K o l i s c h ,  F r a n k i ,  C h a i s e s ,  S e n g -  
s c h m i d t ,  F a l k ę ,  B u c h h e i m ,  D e u t s c h ,  F e n n e b e r g ;  podług do­
niesień jednego korespondenta, dep. F r o b l a  z Blumem razem przyareszto- 
wano i do głównej kwatery do Schdnbrunn odprowadzono.

Nad bezpieczeństwem i porządkiem czuwa teraz k o m m i s s y  a c e n t r a l ­
n a ,  która z szefem jenerałem Cordon 2. Listopada zamianowaną została. 
Kommissya rzeczona ogłasza, że przez bramy B urg , starą Karnthner,  S tu -  
ben, Kothenthurm i Schottenthor od godziny 5 z rana do 7  wieczorem 
nawet b e z  zaświadczenia przebywać można, w innym zaś czasie tylko za 
pośrednictwem. Dalej kommissya ta nakazuje radzie gminnej ogłosić w ob­
wieszczeniu z dnia 4. Listopada, iż skoro tylko osoby następujące: sekre­
tarz państwa węgierskiego P u l s k i ,  Polak B e m ,  naczelnydowódzca Me s -  
s e n  ha u s e r ,  f e n n e b e r g  i S c h  u t t e  jako jeńcy dostawionemi zostaną, 
natychmiast komunikacya pomiędzy miastem a przedmieściami przywróconą 
będzie. — Szczęśliwy Wiedniu ciesz się tyra łagodnym rządem! Z powyź* 
szej odezwy pokazuje się jasno ,  że pogłoski dawniejsze o ujęciu tego i owe­
go z naczelników były fałszywe; gdyż niepodobna, aby za warunek sta­
wiali wydanie osób, któreby już  w ręku mieli.

W i e d e ń ,  dn. 5. Listopada. — Od dzisiaj rana przywrócono komrou* 
nikacyą pomiędzy miastem i przedmieściami, jednakże o 7 wieczorem bramy 
zamykają. Aresztowania bynajmniej nieustają, dybią także na Franka, 
Gritznera, Tausenaua. Wczoraj schwytano einissaryuszów Kossuta, Ber­
gera i Terczy. — Ju tro  wychodzi oddział armii kroackiej  , powiadają,
że do domu. — Z Węgier wprost nie ma żadnych wiadomości, gdyż poczty 
niedochodzą. K ossut,  Pazmandy i Pulski prowadzą interessa tamtejsze.
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S z ł ą s k  a u s l r y a c k i ,  dn. 4 .  L is topada . —  Chłopskie  r o z r u c h y . 'D n ia  

2 .  b. m. chłopi rzucili się na pałac hrabiego H enryka  Arco w G o tsdo r f ,  pa- 
łae  zniszczyli ,  a hrabiego ranili w  p raw e  udo. G w a rd z i s t ę  jednego  n a ro ­
d ow ego broniącego p a ła c u ,  zastrzelono. Hrabiego A rco p rzy  wieziono tego 
dnia  do T ro p a w y .  B y ły  minister  policyi h r .  Sedlnicki uciekł z Geppers- 
d o r f  do O łom uńca ,  bo i na niego chcieli napaść chłopi. Dalej zniszczyli 
b a ro n o w i Scribenskiem u dobra  S c h o n h o f  w powiecie Teszyńsk im .

R a c i b ó r z ,  d. 3 . Listopada. — Dziś pociąg na kolei wiedeńskiej o p ó ­
źn ił  się. Urzędnicy  i p od różn i  jednozgodnie  p o w ia d a ją ,  źc pow odem  do 
tego opóźnienia by ło  pow stan ie  w  P r a d z e , dokąd  4 0  w o z ó w  z wojskiem 
i oprócz tego wiele arm at i am unicyi z W iedn ia  wieziono. O pow stan iu  
niczego się więcej nie dowiedzieli. W  W ied n iu  d o p ó ty  będzie p rze rw aną  
k o m u n ik a c y ,  dopóki nie w y n a jd ą  władze rząd o w e  p rzy w ó d zc ó w  p ow sta ­
nia. Jeżeli nas nie m y lą  nasze postrzeżen ia ,  to środki te d ługo trw ać m u­
s z ą ,  bo ile nam się zd a je ,  ju ż  w czora j  jen .  Bera w czorajszym  pociągiem 
tu tę d y  przejeżdżał. Pulski ju ż  się znajdu je  w  węgierskim obozie ,  a Dr. 
Schii tte  zapew ne po drogach publicznych się nie wałęsa. T rze j  depu tow an i 
lew ej s t ro n y  p rzy by l i  z F ra n k f u r tu ,  pom iędzy  tym i szczególniej R o b e r t  
B lu m ,  dzielnie się bili na barykadach  W iednia.  W e d łu g  innych  listów  
lu d  u tw o rz y ł  na N eu m ark t  o g ro m ną  barykadę  z tru ran  cesarzów zm arłych, 
k tó re  p o b ra ł  z g ro b ó w  cesarskich , znajdu jących  się w  klasztorze k ap ucy ń ­
skim. Do nich się dosyć  nastrzelali Kroaci.

G a 1 i c y  a.
L w ó w  3 .  L istopada. — J e n e r a ł  H ammerste iu  ogłosił dziś s tan  oblęże­

nia  miasta L w o w a ,  nakazując  przyte in  pow szechne roz b ro jen ie ,  ro zw ią za -  
ra d y  narodow ej cen tra lne j ,  ustanie  w szystk ich  gazet oprócz  gazety  lw o­
w sk ie j .  w ydalenie  w szystk ich  em igran tów . Gaz. lw ow ska .

L w ó w ,  d. 3 0 .  Października. — Dzisiaj nadeszła w iadomość z Sambo* 
ra  o zaszłych tamże na dniu w czorajszym  w ypadkach .  S to jący  tamże ga r­
n izon hu za ró w  chciał w y ru sz y ć  do sw oje j  o jczyzny  i w  tym  celu uda ł się 
w  pochód. Z aw iadom iony  o tero dow ódzca  p rzy g o to w a ł  okolicznych chło­
p ów  do zbrojnego pow stan ia  przeciw zbiegom. Część więc ich za trzy m an o  
i w rócono  p rzym usem  do S am b o ra ,  przyczero znajdu jących  się pom iędzy 
nimi naszych ziom ków ob. Leonarda  P inińskiego i ob. G orzk o w sk ieg o  ra ­
niono. W  Sam borze  uderzono  na alarm. D otąd  nasze wiadomości.  W  sk u ­
tek tego w ys łono  natychm ias t do gu berna to ra  depu tacyę  z przedłożeniem mu 
niebezpieczeństwa, w  jakim zn a jd u ją  się obyw ate le  Samborskiego obw odu . 
G ub e rn a to r  p rzy rzek ł  na tychm ias t w ysłać tamże urzędnika  dla zbadania tych 
zaszłości ,  co także i w ydzia ł  bezpieczeństwa z sw ojej s t ro n y  uczynić p o s ta ­
now ił.  Legia akademicka uchw aliła  w  tym  w y p a d k u  zinoblizować kilka 
z  sw oich kompanii ku pomocy zagrożonem u obw odow i.  W y b ó r  kompanii 
miało rozs trzy gn ąć  losowanie. Los p ie rw szy  padł na kompanię p ią tą ,  a d ru ­
gi na kom panię  p ierwszą.

Z  T a r n o p o l s k i e g o ,  d. 2 7 .  Października. — W ia d o m o ,  że h u za ry  
w  obwodzie  naszym s to jący  wynosil i  się po trochu  do W ęg ie r .  Ale przed 
kilku dniami w yszed ł z samego miasta szw ad ron  śród białego dnia p rzy  od­
głosie trąbki przejeżdżając pod oknami pu łk o w n ik a  i jene ra ła  i p rzy  o k rz y ­
kach ludu  niech ży ją  W ę g rz y .

W czo ra j  o godzinie 4 ej rano zbudził mię tentent koni. Do okna z a p u ­
k a n o ,  przestrach nas o g a rn ą ł ,  ale u s łyszaw szy  za oknem h a s ło :  wolność, 
r ó w n o ś ć ,  b ra te rs tw o ,  o tw o rzy łem  d rz w i ,  aż tu  wchodzi kapral i d w ó ch  żo ł­
n ierzy ,  żądając aby  im dać ow sa  na 1 5 0  k o n i ,  a ludzi posilić w ó d k ą  i chle- 
bem. O powiadali że nie ma żadnego p rzy  nich oficera, źc jeden  z nich 
strzeli ł  za k ry ją cy m  się na d ac h u ,  ale mu dali wreszcie pokój. Do godziny  
8  piłem herbatę  z w achm is trzem , dw o m a kapralami i dw om a kadetami, 
a o p ako w aw szy  ich na d rogę  w ędliną  i cw an cy g ie ram i, pożegnałem ich. Na 
dziedziniec zajechali potem w szyscy  1 5 0  i w oła jąc  niech ż y ją  Polacy i W ę ­
g rz y  p rzy  zebranych  chłopach pożegnali mię. Na d rug i  nocleg poleciłem im 
jednego  z moich p rzy jac ió ł ,  a dw óch dw orsk ich  w yn ios ło  się za nimi i za­
p ew n e  udali się w raz do W ę g ie r .

W  całym obwodzie  nie  ma ani jednego  żołnierza h u z a ra ,  a oficerowie 
zjechali się do T arn op o la .  Pow iadali mi żo łn ie rze ,  że za jed n y m  oddziałem 
gonili je n e ra ł  S ouvan  z kilku oficerami i namawiali do p o w r o tu ,  a gdy  to 
n ie  p o m og ło ,  jene ra ł  strzelił do w achm is trza ,  k tó ry  je s t  siostrzanein K os­
su th a  i postrzeli ł  go a sam uciekł w  n o g i ,  i tak szczęś liw ie , że kilkanaście 
s t rza łów  za nim padło a żaden go nietrafił.

P o  odjeździe żo łn ierzy  nadciągnął w óz z chorą  kobietą  i h u z a re m ,  chło­
p i  ich schw ytal i  i p rzyw iedli chcąc ich odstawić do c y r k u ł u ,  i grozili że 
innie w domu n a p a d n ą ,  prze to  dziś w yjeżdżam  w tej sp raw ie  do rad y  na 
rodow ej.

W  tćj chwili dow iaduję  s i ę ,  że temu szw ad ron ow i co by ł u  mnie za­
stąpiła  d rogę grom ada z L o sz n io w a ,  ale pow itana  kulkami poszła w  ro z sy ­
p k ę ,  zos taw iw szy  kilku zabitych na placu.

K r a k ó w ,  d. 4 . L istopada. — (U rz ę d o w e  ogłoszenie o k rw a w y c h  za j­
ściach w L w o w ie .)  K o m enderu jący  jen e ra ł  feldmarszałek Schlik dziś donosi 
o w ypadkach  w L w o w ie :  Kapitan baron R u is te l ,  k tó ry  jak o  k u ry e r  w y ­
s łany  przez kom enderującego jenera ła  Hammersteina udaje się do O łomuńca, 
d o ręczy ł  mi następujące  w iadom ości: dzień 1. Listopada by ł  L w ó w  miejscem 
sm u tny ch  w y p ad k ó w . S p ó r  p o w sta ły  pom iędzy wojskiem a g w a rd y ą  n a ­
ro d o w ą  w z b u rz y ł  nadzw ycza jn ie  u m ys ły ,  poczem je n e ra ł  kom en deru jący  ka­

zał wojsko zakonsygnow ać w koszarach. G w a rd y a  n a ro d o w a  rzuci ła  się d o  
broni i dw ie  kompanie z tej g w a rd y i  s tanęły  p rz y  p a rk u  a r t y l e r y i ,  k tó r y  
w ten sposób zna jdow ał się w  niebezpieczeństwie. W o j s k o  dało t r z y  w y ­
s t rza ły  z arm at na znak a la rm u ,  a po  wielu miejscach miasta zaczęto s taw iać  
baryk ady .  K om endant placu Heimerle został s c h w y ta n y ,  ro zb ro jo n y  i z a ­
p ro w ad zo n y  na g łó w n y  odw ach  g w a rd y i  narodow ej.  D ano następnie  ogn ia  
do żołnierza jadącego  z rozkazem. L ud  zgromadził się na r y n k u  i zagrażał 
odw achow i tak  dalece, że go bronić musiała d y w izy a  g ren a d y e ró w .  T y m ­
czasem napadano i ran iono  wielu żołnierzy . P rzy b y w a ło  wiele dep u tacy i ,  
aby  w ojsko  się cofnęło i ręczy ły  za p rzyw rócen ie  spokojności. J e n e r a ł  ź ą .  
dał zniesienia na tychm ias t barykad . T ak i  stan rzeczy pozostał aż do 2 .  L i­
s topada  z rana o godzinie 7 .  Z daw ało  s ię ,  że chcą p rz y ją ć  w a ru nk i  poda­
ne przez jenera ła  k om enderu jącego ,  k iedy nagle o p ó r  s t a w ia n o ,  poczem 
w szy scy  wrócili do barykad  i przez  dzw onien ie  na g w a ł t  p o w o łano  całą lu­
dność miasta do walki.  D w a s t rza ły  p ad ły  z okna jednego  i p ow a li ły  dw ó ch  
a r ty le rzy s tó w  na p lacu ,  to dało znak do walki. A r ty le ry a  strzelała do ba­
r y k a d ,  zb ro jny  lud zebra ł  się w  un iw ersy tec ie  i za tkną ł c z e rw o ną  c h o rą ­
g iew  na barykadzie  p rzed  un iw ersy te tem  ustaw ione j.  Część miasta około  un i­
w e rsy te tu ,  u n iw e rsy te t  rakietami zap a lon o ,  podobnie  i inne gm achy, amigdzy 
temi prześliczny ra tu sz  lw ow ski.  Około po łudn ia  2 . L is topada p rz y b y ła  de- 
p u tacya  komitetu bezpieczeństwa do jenera ła  k om enderu jącego ,  k tó ra  ofia­
row ała  poddanie  miasta pod nas tępującem i w a ru n k am i :  1 )  rozw iązan ie  i ro z ­
brojenie  legii akadem ickie j; 2 )  reorganizacya g w ard y i  n arodow ej pod  zw ie rz ­
chnim kierunkiem jenerała  a u s t ry ack ieg o ; 3 )  zniesienie na kaszkietach bia­
ły ch  o r łó w ;  4 )  wydalenie  w szystk ich  obcych. Jeżeli te punk ta  w  ja k  na j­
k ró tszy m  czasie nie zostaną  p r z y j ę t e , natenczas kom en deru jący  jen e ra ł  og ło ­
si L w ó w  w stanie oblężenia. — P rz y  odejściu k u ry e ra  p rz y w ró c o n o  spo ko j-  
ność w L w ow ie .

C z e c h y .
P r a g a ,  dn. 4 .  Listopada. — W c z o r a j  d ep u tow an i  nasi nic n iew sk ó ra -  

w szy  mimo p ięknych  s łów  sw oich pow rócil i  z  O łomuńca. O brazę  p rzez  
L obkow itza  w yrzą d z o n ą ,  uw ażano  jako  n ieporozumienie  pożałow ania  godne, 
straż w ys tąp i ła  p rzed  d epu tacyą  pod b ro ń ,  g d y  d rug i raz na  d w ó r  p r z y ­
b y ła ,  i bezzwłocznie w p row adzo no  j ą  do sali posłuchania. Cesarz jak  za­
zw yczaj p rzy  sw ej słabości um ys łu  odczyta ł kilka w ierszy  ani z im nych, an i 
g o rą c y c h ;  cesarzowa głośno  rozm awiała .  Lecz na radzie familijnej posta ­
n o w io n o ,  nie dać żadnej pew nej  od p o w ied z i ,  i dla tego o trzym ali  ty lko  
ta k ą ,  w  której wiele było  s łó w  o seren rodzic ie lsk iem , o łagodności i t. p. 
W essen b erg ,  ó w  minister, k tó ry  b y ł  uc iek ł ,  pow iedzia ł,  iż on  jako  o d p o ­
wiedzialny w interessie w łasnym  s taran ia  wszelkiego do łoży ,  aby  życzenia  
Pragi spełniono. W idać  teraz ja k  na d w o rze  ła tw o  role zmieniać i  o d g ry ­
wać u m ie ją ,  i jak  lud w szechw ładny  wobec bagnetów  nic niezdoła. F r y c  
Schw arzenberg ,  ó w  służalec, którego wszędzie znajdziesz, gdzie abso lu tyzm  
przeciw  wolności walczy, je s t  także na d w orze  i pos tępu je  sobie a ry s to k ra ­
tycznie. Dał się on słyszeć pomiędzy in n e m i , iż n iep o jm u je ,  ja k  P raga  
może być tak  z u c h w a łą ,  depu tacyą  względem W iedn ia  p rz y s y ła ć ,  k iedy  
sama jeszcze się z zielonych św ią tek  nieoczyściła. N iem nie j a rcyksięźna  
Zofia z  sw em i kreaturam i nadw ornem i S tu rm fe d e r ,  Cibini i t. p . zna jdu je  
się w  O łom uńcu. —  W zburzen ie  tu ta j p anu je ;  ja k  się zdaje obaw ia ją  się, 
aby p ro le ta rya t  n iew yp ła ta ł  im figla, gd yż  arsenał mocno w czora j  obsa­
d z o n o ,  s traż obyw ate lską  pom nożono  i ściągnięto jazdę  do miasta. B yć  
jednak  ła tw o  m o że ,  iz ty lko  dla ustraszenia  ch w y ta ją  się o w y ch  ś ro d k ó w  
ostrożnośc i ,  aby  zapobiedz w y pad ko m  podobnym  jak ie  się w  Briinn w y d a ­
rzy ły .  — B o r r s c h  miał tu ten d y  przejeżdżać do F ran k fu r tu .  Z  W iedn ia  
nie [mamy tu taj wiadomości a u te n ty c z n y c h ; listy  z miasta oddzielonego od 
przedmieść na sposób czysto  ro s sy jsk i ,  p rzy cho dzą  do nas o d p i e c z ę t o -  
w a n e ,  (zas tosuj a r ty k u ł  k o n s ty tu cy i  . ta jemnica l i s t ó w . )  _  jak iegoko lw iek  
dziennika wiedeńskiego ani śladu nie znajdziesz. T o  ty lko  je s t  p ew nem , 
iż podobn ie  jak  w Pradze  ścigają za jak iem ś sprzysiężeniem  szeroko ro zg a -  
łę z io n e ra !

F r a n c y  a.
P a r y ż  4. Listopada. — Na posiedzeniu wczorajszćra zgrom adzenia  n a ­

rodow ego, po przejściu całej kons ty tucy i  i odmianie n iek tó rych  a r ty k u łó w ,  
p rzy ję to  całą k onsty tuc ią  glosami 7 3 9  p rzeciw  3 0 .  O k rz y k :  niech ży je  
rzeczpospoli ta ,  zakończył to p rzyjęcie .

M o n i t e u r  d u  s o i r  pismo na w p ó łu rz ę d o w e , ale często zamieszcza­
jące  fa łszyw e w ieści ,  p o w iad a ,  że j u ż  w yznaczono  kom issarzy , k tó rzy  
mają  p rzys tąp ić  do wypuszczenia  na w olność  skazanych  na deportacią  czer­
w c o w y c h  pow stań ców .

A n g l i a .

L o n d y n ,  2 7 .  Października. -  S p e k t a t o r  podaje  p ro jek t  ogólnego 
k on g re s su ,  ale p rz y z n a je ,  że myśl ta wiele ma tru d n o śc i ,  w  wielu bow iem  
w ażn ych  częściach E u ro p y  ledw o cień w ładzy  pozostał, a kongres p o do bn y  
do W ie d e ń sk ie g o  nie znalazłby dobrego przy jęc ia  w  R p li ty ch ,  ja k  ró w n ie ż  
kongres rep rezen tan tó w  ludo w y ch  nie mógłby zostać dobrze p rz y ję ty m  przez 
panujących .  Ale w ypadki dziś p rzed nami rozw ija jące  się w skazu ją ,  że pe- 
wień rodza j kongressu  je s t  m ożebnym  i pożytecznym . F r a n c y a  i Anglija 
po ro zum ia ły  się i pośredniczą razem w  północnych W ło szech  i N eap o lu ;  d w a  
to osobne akta p o średn ic tw a ,  k tó ry ch  w jed no  zlać nie można, bo obe jm ują  
w  sobie jeograficzne w y rażen ie  W ł o c h ;  pośredniczą  podobnież  w S z le s w ig u ,
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jakkolwiek nie razem. W  Sycylii, jakkolwiek z wielką ostrożnością, po­
średnictwo swe na flotach swoich oparły. Takie są fakta. Gdyby teraz 
Anglija iF ra n cy ja  zamiast tych odosobnionych aktów pośrednictwa, ścisnęły 
wszystko w  jeden akt ogólny, moralny w pływ powiększyłby się a oba mo­
carstwa nie naraziłyby się więcej jak dzisiaj. Przypuśćmy, że dosyłają kom- 
missarzy do jakiego państwa ściśle neutralnego np. do Belgii; że zamiast 
każdy fakt szczegółowo trak tow ać, objawiają plan traktowania wszystkich 
wypadków  podobnych. W  ten sposób, jak to już  powiedziano, położenie 
ich nie byłoby bardziej narażone, a postępowanie stałoby się jaśniejszern, 
lepiej pojętem, albowiem działania dyplomatyczne przed zajściem wypadków 
wiele mogłyby załatwić. Podobne zebranie pełnomocników dwóch kierują­
cych ( lead ing)  mocarstw stałoby się jądrem kongressu , nie wszystkich mo­
ca rs tw ,  któreby układały na nowo stan E u ro p y , ale mocarstw, któreby mia­
ł y  chęć należenia i w tym względzie chciały rady zasięgnąć lub jej udzielić. 
W iele powodów sprowadziłoby członków licznych dla tego kongressu. Rzą­
d y  zgodne w głównych punk tach , które nie mają bezpośredniego udziału 
w  zmianach ale pragną przywrócenia porządku i pokoju, przysłałyby swych 
ajentów. Rządy  pragnące ich uznania, jak Toskanja,  Hiszpanja, władza 
centralna niemiecka, równie jak rządy pragnące wsparcia jak np. Sardynja 
i  P r u s y ,  żądałyby także przypuszczenia. Ponieważ jednak to conclave nie 
by łoby  ciałem prawodawczem ale tylko radzącem, należałoby doń przyłączyć 
praw dziwych reprezentantów kra jpw ; od opinii członków zależałoby przy­
puszczenie reprezentantów rządów de f a c t o  i d e  j u r e .  I tak mógłby 
być tam reprezentowanym dom habsburgski, sławianie austryaccy. Należa 
Joby odwówić przypuszczenia żądaniom niestosownym, ponieważ głównie 
potrzeba tylko takich ludzi przyimować, którzyby posiadali zupełne zaufanie 
sw ych  klientów i to nie samych dyplomatów wyłącznie, ale ludzi z intelligen- 
cją rozległą. Objawienie stanowcze polityczne ze s trony podobnego zgro­
madzenia miałoby niezmierny w pływ  moralny. W szelkie niepraktyczne 
i niedorzeczne marzenia polityczne rozbiłyby się tutaj jak bańki mydlane, 
istotna zaś prawda znalazłaby chętne ucho. Tamby się ludności nauczyły 
co mają przyjąć a co odrzucić. Opinia publiczna Europy , dziś zgubiona 
w chaosie, tam by się skoncetrowała i weszła w życie. Umiarkowana i prak­
tyczna część każdego narodu zyskałaby na sile, a wahający do niejby się 
przyłączyli. (Pobożne życzenia!)

W  Irlandyi rząd angielski powiększył policią z 2 0 ,0 0 0  na 3 0 ,0 0 0 ,

tak że za pomocą tych policiantów w stan ie  jest utrzymać ludność nieszczę­
śliwą i uciemiężoną irlandską.

Na rzecz polskich wychodźców odbędzie się pod d. 16 .  Listopada św ie­
tny  bal w Londynie.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 4. Listopada. —  Hr.  Zichy i Batbiany przybyli tu  

dzisiaj.
W ł o c h y .

S a r d y n i a .  — Gazety sardyńskie wciąż upowszechniają, że Karól Al­
bert niby pragnie koniecznie w o jn y , ale nie rozpoczyna kroków wojennych 
ponieważ poważając konstytucyą nieche działać przeciw woli sejmu. W e  
względzie kwestyi tej podają dzienniki niektóre ważne rzeczy z posiedzeń 
izb. Z mow ministrów i deputowanych pokazuje się nie dwuznacznie »źe 
W ło c h y  swej broni głównej przeciw Austryi nieupatrują tyle w sobie sa­
mych, ani w wojsku piemonckiem, i t. p. ile w walce Wiednia i W ęgier.* 
— Prezes ministrów tak się wyraził: "Położenie nasze pomyślniejsze jest,
niż było przed dwoma tygodniami, ale spodziewam się, że za tydzień bę­
dzie jeszcze daleko lepszćm; skutki rewolucyi wiedeńskiej nie skończą się 
ani ju tro  ani pojutrze; któżby strzelał do psa wściekłego, gdyby wiedział, 
iż choroba jego tak się wzmoże, iż po kilku dniach bez obawy potem p rzy ­
tłumić go można*. — Posiedzenie było nadzwyczaj burzliwe. Postanowie­
nie izby brzmiało tak w zupełności: Zważywszy, że ministerstwo oświad­
czyło, iż nigdy na pokój nie zezwoli, k tóryby niezapewniał honoru pań­
stwa i niezawisłości W ło ch :  zważywszy, iż ministerstwo nigdy na to nie 
zezwoli, aby skutki pośrednictwa dla kraju i spraw y włoskiej szkodli- 
wemi być miały, i że wrazie, gdyby Austrya ultimatum odrzuciła, chwilę 
przyjazną do rozpoczęcia wojny otwarcie i stanowczo wybierze, przecho­
dzi izba do porządku dziennego. Gdy postanowienie to ogłoszono, po­
wstał na galeryach, które juz  w czasie narad za zgodą Giobertago, a mo­
żna nawet powiedzieć z pobudki jego wcale nieparlamentarnie za wojną 
się odzywały, okrzyk głośny: wojna! wojna! pamiętajcie na Latura!
Niech żyje opozycya! precz z ministerstwem! — Brofferio, który prze­
mawiał za w ojną,  zaraz po tein posiedzeniu ważnein, które trwało od 
8 wieczorem do 2 po połnocy, mial mowę do ludu z wystawy domu swo­
jego, w której przeciw »służebnej większości* piorunowa! i wkrótkości o- 
świadczył, ze jednakowoż wojna będzie i to w końcu tego tygodnia.

SPRZED AZ KONIECZNA.
S q d  Ziemsko - miejski w Poznaniu, Igo wydziału , 

dnia 6. C zerw ca  1848.
N ieruchom ości L u d w i k a  G ą s i o r o  w s k i e ­

g o ,  D o k to r a  m e d y cy n y  tu  w P o z n a n i u  pod  
Jiczbą 30. A . na przedmieściu  S to-M arcińsk iem  
leżące ,  oszacow ane  na 16367 Tal. 5  sgr. 4 fen. 
w e d le  taxy, mogącej b yć  p rze jrzanej wraz z w y ­
kazem  hypotocznym  i w a r u n k a m i  przedaźy  
w  R eg is tra tu rze ,  będą d n i a  22.  L u t e g o  1849. 
p rz e d  po łudniem  o godzinie l l s t e j  w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń S ąd u  sprzedane.

o b w i e s z c z e n i e !
W  d ro d ze  exekucyi mają być 1315-  sążni 

d rze w a  d ę b o w e g o ,  g rab o w eg o ,  sosnow ego tak 
szczepiatego jako  też galęziatego na Dominium 
J a r o c i n i e  w  w yzn a cz o n y m  w tym  celu na 
d z i e ń  23 .  L i s t o p a d a  r. b. przed naszym In­
sp e k to re m  exekucyi A c k e r i n a n n  terminie za 
go to w ą  zaraz zapła tę  najwięcej dającem u s p rz e ­
d a n e ,  na k tó ry  się chęć kupienia mających za 
pozyw a .

Pleszew, dnia 17. Paźdz ie rn ika  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

H a n t u s c h ,  sędzia.
O B W I E S Z C Z E N I E .

P ro w iz y e  pó łroczne  ziemskie za term in B o ­
ż e g o  N a r o d z e n i a  1 8 4 8 .  przez  in teressenlów  
płacić się m ające, odb ie rane  b ędą  w kassie P ro -  
w incya lne j  Z iemslwa od  d n i a  12.  G r u d n i a  
d o  w ł ą c z n i e  31.  G r u d n i a  1 8 4 8 .  od  godzi­
n y  8. do  12. p rzed  po łudn iem , p rócz  dni św ią­
tecznych  i niedzielnych. P rócz go tow izny  p r z y j ­
m o w an e  ty lko  b yć  m ogą , s tosownie do §. 236. 
Regu lam inu  k r e d y to w e g o , k u p o n y  w tymże 
te rm in ie  płatne. B J

W y p ł a t a  kuponów  zacznie się z d n i e m  2. 
S t y c z n i a  a kończy  się z d n i e m  w ł ą c z n i e  
16.  S t y c z n i a  1849. Posiadacze kuponów  win­
ni d o łą cz y ć  w ykaz przez nich podpisany , o b e j­
m u ją c y  nazw ę d ó b r ,  num er,  kw otę  i termin 
pła tności każdego kuponu, inaczej ta k o w e  zw ra ­
cane będą  na kosz t  i ry zy k o  przesyłającego bez 
zrealizowania ich.

Okazicielom  ta lonów  w y daw ane  będą nowe 
a rkusze  k u p o n o w e  od  dnia 18. S t y c z n i a  d o  
w y ł ą c z n i e  18. K w i e t n i a  1849. bezpośreduio  
w  Kassie, później zaś p o trze b n e  jest zgłoszenie 
się piśmienne do  D yrekcy i .  O strzega się, iż

Kassa P row incyalna  Ziemstwa podczas p o b o ru  
p row izy i  i w y p ła ty  k u p o n ó w  nic jest o b o w ią ­
zana,  p rzy jm ow ać p ien iędzy  w  godzinach p o ­
połudn iow ych . Kto  więc d o  12 g o d z i n y  
w p o ł u d n i e  d n i a  31.  G r u d n i a  1848. nie za­
płaci p r o w iz y i , niemniej czyje pieniądze z p o ­
czty do  rzeczonego terminu K assy  nie dojdą , 
winien będzie zapłacić p row izyą  za przewłokę.

P o z n a ń ,  dnia 31. Października 1848.
D y r e k e y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

U  E. S. Mittlera jest do  nabycia :  
ku

Nauce i uspokojeniu współoby­
wateli

pod  względem

CHOLERY.
Napisał

D r. C. ./• Leviseur ,
R adzca  regency jny  i m edycyna lny  w  P oznaniu  

z niemieckiego przez X. Z.
Cena 3 sgr.

900 Tal. nagrody!
O p ró c z  w yszczególn ionych  już w gazecie Nr. 

260  z dnia 7. L is topada r. b. listów zastaw nych  
uk radz iono  mi w n o c y  z dnia 5. na 6. za p o m o ­
cą gwałtownego dobycia  się jeszcze następujące 
przedm io ty :  I )  dw ie  król. Polskie obligacje
(N r.  1 ,<103,557. i N r. 109,612), każda na 100 
rubli  s reb rn y ch ;  2 )  d okum en t  hipoteczny na 
134 T a l . ;  3 )  kwit od  kassy d o b ro w o ln e j  p o ż y ­
czki na  200 T a l . ; 4 )  s rebrną cukiern iczkę,  zna­
czoną na ty lnej stronie W .  M. T . ,  w środku  P a­
miątka dla A. S .;  5) 15 s reb rnych  łyżeczek od  
k a w y :  6 )  s reb rn e  obcąźki do  c u k ru ,  znaczone 
E. S .;  7) sreb rną  w yzłacaną łyżeczkę od śmie­
ta n y ,  8) trzy  sreb rne  łyżki s to ło w e ;  9; łańcu ­
szek z włosa w zło to  o p ra w n y ;  10) rznięty w 
ośm iobok  ametyst w ielkości fenyga z w yrzyna-  
nerni gotyckiemi literami T. S .;  11) sta roświe­
cką  srebrną kapsułkę wielkości dw utą larów ki 
zw y p u k łe m i  figurkami, obejm ującą życie C h r y ­
stusa w ko lo row anych  okrągłych ob razkach ; 
12) stare  sreb rne  obicie na kij ;  13) tabakier­
kę g rającą ; 14) s reb rną  grzechotkę w kształ­
cie l i ry ;  15) tuzin s reb rn y ch  nożyków  w eto- 
w y ch  z dętemi ok ładz inam i;  16) nożyczki s r e ­
b r n e j  17) now e pok ryc ie  na  stół haftow ane na

białej jedw abnej kanw ie ,  z 4 jedwabnem i ku ta ­
sami i f rędzlami; 18) no w y  na b ia łej kanw ie 
haftow any, cze rw onym  safianem podb ijany  pas 
do dzw onka ; 19) 7 łokci czarnego aksamitu; 
2 0 )  cokolwiek grubszej bielizny, k tó ra  bliżej 
oznaczoną być niemoźe; 21) kopę  cienkiego 
p łó tna ;  22) pok ryc ie  na stół w czerw onym  i si­
wym ko lo rze ;  23) lniany pas do dzw onka  cz e r ­
w ony  i b ia ły ;  2 4 )  kufelck do  piwa w cynę o p r a ­
wny z w yrzynanem i w idokam i z w ód  Tepli-  
ckich. K to  mi będzie pom ocnym  do odzyska­
nia ukradzionych  przedm iotów , przed k tó rych  
nabyciem  niniejszem ostrzegam , lub  k to  mi 
w ten sposób  wskaże z łodz ie ja ,  iżby mógł do  
sądow ego  śledztwa b y ć  poc iągn iouym , temu 
zapewniam przemilczenie nazwiska i w yp łacę  
wspom nioną na wstępie nagrodę. D onoszę  za ­
razem , iż bez zwłoki przedsięwziąłem p o trz e ­
bne kroki u w ładz w łaściw ych  w celu przeszko­
dzenia zamiany u k radz ionych  papierów  i za­
bezpieczenia praw , służących  mi jako właści­
cielowi. S t e r n ,  mularz.

pod  N rem  1. Wilhelmowskie 'j  ulicy.

Najprzedniejszego ruillU Jamnika i 
białego araku kw artę  po  25  S gr. ,  w pól- 
k w ar to w y ch  flaszkach w łącznie ze szkłem  po 
13 Sgr., tudzież ba rdzo  s tary  koniak poic- 
łeca Handel wina K a r o l a  S c h o l t z .

Siemię lniane p rzedaje  raf inerya ołeju A d o l ­
f a  A s c h  w r y n k u  N r.  84 . ,  narożnik Z am kow e) 
ulicy.

C e n y  t a r g o w e Dnia 8. Listopada
w mieście 1040. r

P o z n a n i u . od I do
T»1 fen. I r . »*« fen

Pszen icy  szefel . . . 1 23 4 2 2 3Z yta  d t ............................. --- 26 8 — 28 11
Jęczm ien ia  d t .......................... --- 26 8 _ 28 11
O w sa  . d t ............................... --- 15 7 . . 17 9
T a ta rk i  d t ........................ — 26 8 _ 28 U
G ro c h u  . d t ............................. 1 1 1 1 5 7
Z iem niaków  d t ........................ __ 8 8 11
Siana c e ln a r  . . . . 20 _ __ 24
S ło m y  k o p a ........................ 4 __ 4 10
M asła garn iec  . . . I 25 — 2 — —

P o z n a ń ,  8. L istop. —  
120 kw art  80  $  T ra llesa  12

S p i r i t u s u  beczka  
i - 1 2 *  Tal.


